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Stroi B it AUrją: Z d obita  p rze* wojaka anstirmcbie 
rury do w y/z"c*Łi» torped, * . ł * lo n «  w calach obron­

nych przez Włochów w porcie Or-do.
(W oj. kw at. pras j

przez nią rozwiniętym, proponuje ona, aby sprawę, 
czy zasada swoboć tego objawienia woli ludności ma 
być zastosowaną do kolonii, zasttzedz dla szcze­
gólnej konrsyi. W  końcu oświadczył przywódca 
rosyjskiej delegacyi, że ta , mimo wspomniauych ró­
żnic zapatrywań, je s t zdauia, iż otw arte oświad­
czenie, zawarte w odoow^edzi mocarstw czwómrzy- 
m'ecza, iż nie żywią żadnych agresywnych zamiarów, 
daje f  iktyczną możliwość przystąoicnia natychmiast 
do rokowań o ogólny pokój między państwami, pro- 
wadzącemi wojnę. W obec tego prooonuje rosyjska 
aelegacya dziesięciodniową przerwę w rokowaniach, 
rozpoczynającą się dnia 2ó. grudnia wieczorem, 
a kończącą się dnia 4  stycznia, aby narody, których 
rządy dotychczas nie przy’ączyły s:ę do prowadzo­
nych rokowań o powszechny pokój, miały możność 
zapoznania s i]  z postawionymi teraz zasadami ta ­
kiego pokoju. Fo nptywie tego terminu musiałyby 
rokowania w każdym razie być dalej prowadzone.

Przewodniczący, hr. Czernin, prosił następnie 
rosyjską depgacyę. aby tę  sw oją odpowiedź «Tę- 
czyła pisemnie i zaproponował, aby natychmiast 
przystąpić do obrad nad tymi specyalnymi punktami, 
które na wszelki wypadek mus*ą bvć uregulowane 
między rządem rosyjskim a rządami państw sprzy­
mierzonych.

Przywódca rosy :skiej delegacyi przyłączył się 
do propozycyi przewodnic»ąrego i wyraził gotowość 
przystąpienia natychm iast do omawiania tych  po­
szczególnych spraw, któreby także na wypadek 
ogólnych rokowań pokojowych tworzyły przedmiot 
szczególnych rozważań między R osyą a czterema 
sprzymierzonymi.

Str< ż nad Adryą.
Panowanie nad Adryatykiem, to kość niezgody 

od la t wiolu między A ustryą i W łocham i, które 
uważając się za spadkobiercę „królowej A dryatyku“ , 
W enecyi, dążyły ciągle do tego, aby zagarnu„ pod 
swe panowanie i części wybrzeża należące do swego 
byłego snrzymierzi ń :a  A nstro-W ęgier. Zwłaszcza 
T ry est był stale celem włoskich apetytów, a zdo­
bycie go miało Włochom z jedne] strony otworzyć 
drogę w głąb monarchii, z drugiej zaś ułatwić zdo­
bycie resz*y Pubrzeża, Istry i i D dm rcyi.

Tem się t  ż tłómaczą owe, idą-e jedna po dru­
giej ofenzywy włoskie, skierowane właśnie na Tryest. 
Rozbity s ę one, jak  wiadcmo, o żelazny mur austrya- 
ckich pozycyi, a W łosi musieli oddać nietylko owe 
drobne skrawki austryackiogo terytoryum , jakie im 
się udało zająć na początku wo.ny, ale ccfnąć się 
ponadto w głąb kraju i otworzyć armiom sprzy­
mierzonym wolną dragę w stronę Wenecyi.

Lądowe sukcesy W łochów nad Adryatykiem 
równają eię więc zeru, w parze zaś z nim idzie 
i powodzenie włoskiego oręża na morza, pomimo 
w /bitnej pomocy reszty koalicyi, głównie zaś Anglii 
i Frnncyi. Austryacka marynarka, uważana dotąd 
za daleko słabszą od włoskiej, okazała w czasie 
obecnej kampani' znakomitą sprawność ; wyszkole­
nie, o jakiem się Włochom ani nie śniło. F lota  
austryacka nie wystąp ią wprawdzie z silami koa­
licyi do otw artej walki, ale w szystkie je j przedsię­
wzięcia uwieńczył pożądany skutek, zwłaszcza zaś
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wybitnem było współdziałanie austryackich sił mor­
skich z armią lądową.

Nadzieje W łochów, że przy pomocy koalicyi 
uda się im zawładnąć Adryatykiem, okazały się 
illnzorycznemi, austryacka „straż nad A dryąu speł­
niła swój obowiązek i wywiązała się dzielnie z tru­
dnego zadania.

„Niemiecki Cnruso“ w K ikow ie .
W  ogólnem zaniedbaniu sztuki szlachetnego 

śpiewu, jakie rozpanoszyło s ;ę na operowych sce­
nach niemieckich, je s t  A fred P iccsyer, rozgłośny 
tenor opery wiedeńskiej, Zjawiskiem wyjątkowi m. 
Niejednokrotnie podnoszono, że naw et naj&ławnie,si 
śpiewacy operowi niemieccy, gdy id ze o belcanto, 
nie mogą się równać z podrzędniejsza mi nawet si­
łami włoskimi. P icciV rr jedynie ped ąć meże pod 
względ m sztuki władania głosem, rywalizacyę z naj­
wybitniejszymi Wiochami 2  natury obdarzony w y­
jątkowo pięknym giesem , o którym s ły  ny Angelo 
Nfumann, odkrywca Piccayera, m aw iał: „Gdyby 
Caruso miał ten g lo s !. ..“ —  poświęcił śpiewak kształ­
ceniu tego bezcennego instrumentu dużo usilnej 
pracy. Nic d iwnego, że z teatru numieckiego 
w Pradze, gdzie zaczynał karyerę. szybko przeszedł 
do opery nadwornej, której juz przed wor ą odeila 
go Ameryka, a odbić miała na stałe, gdyby wojna 
nie była przeszkodziła Dzięki temn rozkodu je się 
jeszcze W ied ń tym wyiątkowo pięknym śpiewem, 
który zwłaszcza w Mozarcie rsiąga szczyt piękna, 
dzięki Łeun usłyszą go także Kraków i Lwów, 
o cg postarał się dyr. Trzciński, dbały zawsze o to, 
by obce siły, sprowadzane do nas, wnosny walory 
arrystyczne, nietylko mocno reklamowane, lecz 
istotne.   ,
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i  e k opery nadwornej.


